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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S p r a w y  s e j m o w e .

W  dalszym ciągu obrad kury i  trzech stanów na dniu i  8. Maja w spra­
wie wyłączenia  od zasiadania na Sejmie hr.  E dw arda  Reichenbacha, zabrał 
głos hrabia S c h w e r i n  i u t r z y m y w a ł ,  źe choćby Naczelny prezes szląski 
b łąd  popełn i ł  przez  unieważnienie  w y b o ru  Reichenbacha, skoro  w yborcy  
zjechali się p o w tó rn ie  i obrali S t rac h w i tza ,  S trachw itz  jes t  ob rany  legalnie 
i przez cały bieżący sejm zasiadać powinien. Ca do Naczelnego prezesa 
W e d e l la ,  w tedy  tylko m ożnaby  przeciw  niemu zażalenie zanosić ,  gd y b y  
w yraźn ie  p rzekroczył granicę p r a w n ą ,  lecz to n ie ty lko , źe je s t  wątpliwem, 
ale się z niczego niepokazujc. Naczelnemu prezesow i doniesiono, że Rei- 
chenbach zaw ik łany  je s t  w  sp ra w ę  o obrazę m ajestatu , k tóra  może pozbawić 
go kokardy. Rozpoczęcie śledztwa nastąpiło  i musiało być dostatecznem dla 
Naczelnego prezesa.

H a n s e m a n n  m ó w ił ,  źe je s t  rzeczą p e w n ą ,  że p raw o  nie nadaje 
Naczelnemu prezesow i w ładzy  sądzenia o poślakowaniu  obranego d ep u ­
towanego pod ług  widzimi s ię ,  ale ty lko  na słusznych  powodach. Dbać 
o h on o r  sw ój niewielkie rzeczy, ale waźniejszem jes t  dbać o h o no r  każdego 
ze zgromadzenia. Zgromadzenie  sejmowe pow inno  sw ój h o no r  g łów nie  
ubezpieczać, przeciw  w ładzy  rządow ej i w  tein uw ażać jeden z na jg łównie j­
szych swoic  ̂ o ow iązkow . Jeżeli p r a w d a ,  jak depu tow any  w rocław ski 
u t r z y m u je ,  ze R e .  c h e  n b a  c h o w  i zaszkodziła  dążność po li tyczna ,  to się 
bardzo mezgadza z czasem , w  k tó rym  polityka w szystk ich  coraz bardziej 
zajmuje. Do dążności politycznej wszelakiej służy każdemu p ra w o ,  bo 
t ru dn o  naprzód wiedzieć, ja k  się okoliczności obrócą. Co dziś uchodz i,  to 
ju t ro  może podpadać prześ ladow aniu . Zmienne są widoki. Spraw ied liw ość  
bez względu na s tronnic tw a je s t  p ie rw szą  powinnością . T rzeba  podzielać 
zdanie deputow anego  w roc ław sk iego ,  bo rząd poli tycznych pisarzy, k tó rzy  
są reprezentantam i d ą ż n o śc i , s tara się w p ły w u  skutecznego pozbawiać. Na 
dow od  obe jrzym y p rzy k ła d y  (zaprzeczanie  i chałas). „Przepraszam bardzo; 
mam za sobą  praw o . Przedew szystk iera  muszę zwrócić w aszą  u w a g ę ,  że 
tu  rozpoczęto  śledztwo w rzeczy, która istotnie je s t  bardzo d rob iazgow ą, 
dla p o s tęp k u ,  k tó reg o ,  jak  ju ż  jeden  mówca pow iedzia ł ,  wielu z nas się 
dopuściło. (N ieukon ten tow an ie  z różnych  s t r o n . )  Cały w ypadek  je s t  ten, 
ze ktoś dał k siążkę , w której s to ją  różne zakazane rzeczy ,  sw em u znajo­
memu. A któż bardziej się n iep rzyczynia ł  do rozszerzania pism z widokami 
zdrady  k ra ju ,  jak  właśnie sam rząd.« (Z wielu stron  zaprzeczanie.)

M a r s z a ł e k :  » Proszę  żeby m ó w cy  dozw olono  sw oje  zdanie w yp o w ie ­
dzieć , abyśm y wiedzieli jak  to wykaźe.«

H a n s e m a n n :  „Rząd ogłaszał w y ją tk i  w Pow szechnej pruskiej gaze­
cie z p ism , k tóre  zas ługują  na daleko su ro w szą  ka rę ,  j a k  ks iążka ,  o której 
tu  mowa. Rozszerzanie tych  pism rozciągało się przez tę gazetę na cały 
naród. N ieprzyganiam bynajmniej tego r z ą d o w i ;  owszem chwalę to ,  bo 
by ł tego zdan ia ,  iż podobne pisma n iew y w ie ra ją  na lud w p ły w u .  Skoroć  
to zaś rząd  w y rzek ł ,  więc z tej s t ro n y  powinien niemieć o b a w y .«

( W ie lka  p ra w d a ,  wielka p r a w d a !)
Panow ie!  p rzy toczę  wam jeszcze jeden p rz y k ład ,  a będziecie widzieli,

£e w ytoczono jednem u au to ro w i p rocess ,  k tóry  nie miał najmniejszej pod­
staw y . Jakże można by ło  przez myśl p rzepuszczać, źe zamożny fabrykant 
rob i ko m u n is ty cz n o -rew o lu cy jn e  zabiegi,  a przecież rząd kazał jeździć po 
k ra ju  policyjnemu agentowi pod fałszywem nazwiskiem i dokazał swe°-o, że 
ow ego fabrykanta  uwięziono., , (Z nak i wielkiego wrażenia na zgromadzenie.)

„Tak P ano w ie .  J e s t  to  p raw da .  Opieram się na aktach. Człowieka 
tego wzięto po śledztwo k rym ina ln e ,  ale w yrokiem  musiał być za n iew in­
nego uznany .  M ógłbym P anow ie  wiele podobnych p rzy toczyć  p rzy k ła ­
dów , ale w olę  dać p o k ó j ,  chyba żeby sai„ obstaw ał za tem , abym je  p r z y ­
taczał. Jestem go tów .

K o m i s s a r z  s e j m o w y .  „Nie mam nic do powiedzenia p rzeciw  temu.® 
H a n s e m a n n .  „Panow ie drugi przypadek!*

(P o w s ta je  wielka niespokojność.)
„Niechcecież dalej słuchać panowie?«

(W ie le  głosów razem : »Nie!«)
„Przyjmijcie w ięc ,  źe podobnych p rz y p ad k ó w  je s t  wiele. Skoroć 

przy jm ujecie ,  to n iepotrzebuję  przytaczać.*

M a r s z a ł e k .  „Reprezentant rządu ośw iadczy ł ,  źe nic nie ma p rze­
ciw temu, aby  i inne p rzypadki by ły  w ym ienione; ale nie objawił, źe sobio 
tego życzy.

H a n s e m a n n  m ów ił dalej, że minis trowie życzą  rów nie  dobrze k ra -  
jo w i  jak depu to w an i ,  ale je s t  ich ob jTczajem o drobne rzeczy ścigać au to ­
ró w  politycznych. R ząd powinien tę d rogę porzucić. N iech minis trow ie 
zaufają narodow i i p raw d z ie ,  a te n ,  kogo ró w n i  s z a n u ją ,  niech ma p ra w o  
zasiadania w  sejmie.

K o m i s s a r z  s e j m o w y  ośw iadczy ł ,  źe on nie zna ak t sp r a w y  Rei­
chenbacha, pew nie  ich nie zna i minis ter sp raw ied liw ośc i , ani ich teź nie 
widział zaden depu tow any , lecz w iadomo, że sąd w łaśc iw y  rozpoczął śledz­
tw o  k ry m in a lne ,  a na tein dosyć. W s z y s tk o  inne nie należy do rzeczy. 
Co się tyczy  porów nan ia  Reichenbacha z Pow szechną p ru sk ą  gazetą, n iezna- 
ją c  w in y  R eichenbacha , t rudno  w ydać w y r o k , lecz P ow . gaz. p rus .  ty lko  
w swej części u rzędow ej jes t  u rzędow ą. A r ty k u ły  w ięc ,  o k tó ry c h  spo-  
minał H a n se m a n n , mogły b y ły  być  przez cenzurę skreslonemi. Fabrykant 
z g ó r  S ud e tó w  b y ł  aresz tow anym  jeszcze za poprzedniego ministra. Nie 
m asz  na posiedzeniu ministra spraw ied liw ości ,  aby  o w ą  sp raw ę  mógł na­
leżycie w y jaśn ić ,  ale to się w ykazało  z p ro to k u łó w  u rz ę d o w y c h ,  iż u k a r -  
tow ano podówczas zamach na życie Jego  Kr. Mci i na rew o lu cy ą  w  k ra ju .  
S koro  zaś p rzyszły  takie doniesienia do B erlina , by ło  najp ie rw szym  obo­
wiązkiem rządu ,  iść za temi poślakami, albo raczej zupełnerai denuncyaciami, 
a zw łaszcza ,  że rzecz wiła się koło miejsca, w którem N. Pan przez p e ­
wien przeciąg czasu corocznie z w y k ł  bawić.

S koro  zaś jeden lub kilku św iad kó w  pow oła ło  fabrykanta  z g ó r  sudet- 
skich jak o  sp ó łw innego ,  rządow i nie pozostało nic w ięcej ,  j a k  kazać go  
poimać Został później za niewinnego u zn any m , aleć tak się dzieje w  ka- 
źdem państwie na świecie. N ik t ,  choćby najn iewinnie jszy , nie może mó­
w ić ,  iż jes t p e w n y m ,  że do śledztwa krym inalnego nie zostanie pociągnio- 
nym. Zeby rząd miał do narodu  zaufanie ,  jak  radził H ansem ann, t o n a  
to się o dp o w iad a ,  źe on zawsze przenosi zaufanie nad nieufność. Na to  
H a n s e m a n n  uczynił u w a g ę :  że a r ty k u ły  w ystępne, k tóre  s ta ły  w  pow sz .  
gaz. prus. ,  w  każdej innej b y ły b y  przez cenzurę skreślone , a to samo, że 
zostały, d o w o d z i ,  iż b y ły  urzędowemi.

P rz y  g łosowaniu  nad w niosk iem , aby  prosić N. Pana o pow ołan ie  do 
sejmu hrabiego R e i c h e n b a c h a  nie było  jak  potrzeba |  g łosów, ani nawet 
prostej większości.

R e f e r e n t  w ym ienił  1 0  pe tycy i ,  k tóre  razem m ają iść pod rozbiór 
zgromadzenia. T reść  zaś tych  petycyi zredukow ał w ydzia ł  na '5 punktów .

1) ażeby  p rzy  petycyach w obudw u kuryach  b y ła  po trzebna  ty lko p ro ­
sta większość.

2) żeby na sejmach p row ineyalnych  znano ty lko  p ro s tą  większość.
3)  żeby uczyniono zmianę co do ograniczenia względem oddalonych 

petycyi.
4 )  co do podobnego ograniczenia na sejmach prowineyalnych.
5 )  żeby wolno było zajmować się i pe tycya ra i ,  które nie m ają za p rzed­

miot sp raw  w ewnętrznych .
R e f e r e n t  uczynił u w ag ę ,  że tam gdzie potrzeba |  g łosów , oczywiście 

trochę  więcej jak  |  ma p raw o  stanowienia. Jest to poniekąd uderzające 
że mniejszość więcej znaczy ja k  większość. Jes t  to g łosowanie sztuczne 
a nie naturalne. Na podatki ma wystarczać pros ta  w iększość: więc uchwa-



lanie podatków ma być dla kraju mniejszej wagi intcressem, aniżeli podanie 
do króla jakiej takiej petycyi.

W  teraźniejszym stanie rzeczy mieszczanie i włościanie prawie nie 
mogą przez sejm podawać petycyi bez zezwolenia posiadaczy dóbr rycer­
skich, których w sejmie daleko więcej. Przez zaprowadzenie kuryi panów 
trudność ta o wiele jeszcze została wzmocnioną. Po rozważeniu rzeczy 
wydział czyni wniosek o petycyą do króla:

aby zniesiono większość |  głosów.
Hrabia R e n a r d  w zabranym głosie powiedział, źe prawo proszenia 

nie jest prawem nadanem, ale prawem wrodzonem, Wolno każdej poje­
dynczej osobie prosić króla o wszystko: zachodzi pytanie czemuż sejm ma 
stac niejako niżej pod tym względem jak osoby pojedyncze. Odpowiedzią 
je s t :  ze w petycyi od osoby pojedynczej mają znaczenie tylko powody, 
w petycyi zaś wielu osób, nie mało stanowi sama ich liczba. Po rozmaitych 
mowach i uwagach wniosek wydziału został przyjęty.

W I A D O M O Ś C I  Z A 6 H A W 1 C Z K Ł
P o l s k a .

W  a r s z a w a ,  dnia 2 1 .  Maja. — Napróźno dotąd spodziewano się tu 
cesarza, według nowszych wiadomości przybędzie dopiero za dwa miesiące 
do W arszawy. Ponieważ wiedzą, źe cesarz wszystkiemu się przypatruje 
naocznie, dla przekonania się, czyli rzeczy z raportami się zgadzają, przeto 
na rozkaz policyji reperują tu i odnawiają gmachy, naprawiają drogi, aże­
by miasto wystąpiło w okazałej postaci. Wielki książę bawi jeszcze ciągle 
w  Warszawie, okazuje się przyjacielskim i rozmownym względem mie­
szkańców, karci urzędników rossyjskich lub przynajmniej lepszy przykład 
im daje , jak postępować powinnni z obywatelami. Przed kilku dniami dał 
zadosyć uczynienie pewnemu niemieckiemu obywatelowi, z którym się je ­
den jenerał niemiłosiernie obszedł. — Zniesienie szkół w królestwie pol- 
skiem zasmuca i niechęci mieszkańców. Przed niedawnym czasem, mini­
ster oświecenia Uwarów wezwał z Petersburga tutejsze władze szkolne, 
aby wysyłały młodych Polaków do Rossyi po naukę i wykształcenie na 
nauczycieli dla królestwa kongressowego. Równocześnie wyszedł ukaz ce­
sarski, ze tylko szlachcie wolno się uczyć. Szlachta która ukończyła nauki, 
tak w  Rossyi jakoteż Polsce nie podejmie się pod żadnym warunkiem nau­
czycielstwa publicznego, a gdyby się podjęła, toby j ą  miano w podejrze­
niu za takie poświęcenie. Rzeczą przeto  było naturalna, źe nikt nie p rzy­
był na wezwanie ministra. Rozkazałem w am , rzekł minister, przysłać 
ludzi n a  wykształcenie na nauczycieli, ponieważ tego nie uczyniliście, prze­
to poobsadzam miejsca nauczycielskie u was Rossianami, których do was 
przyszlę. Jakże poradzi sobie ojciec, który  chętnie chciałby swojego syna 
ukształcić na człowieka światłego, jeżeli nie jest szlachcicem. To przykro 
w  19  wieku!

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 21 .  Maja. — Jenerał Moline de St. Y on, były minister 

wojny, został mianowany członkiem komissyi piechoty.
W e d łu g  urzędowego doniesienia gubernatora Bruat z Otahejti, zdobyli 

ochotnicy najważniejszą i najsilniejszą warownię zwaną Fautahna, w któ­
rej zamknęli się krajowcy. Pewien krajowiec zdradził swoich ziomków 
i poprowadził ochotników na skałę, gdy tymczasem z drugiej strony Fran­
cuzi przypuścili pozorny atak. T.a warownia na Otaheijli wznosiła się na 
kilkaset metrów prostopadle nad poziom, ściany tworzyła skała, w której 
znajdowały się wcięcia do wkładania stóp i kołki do trzymania się rękoma 
p rzy  wchodzeniu na skałę do warowni, Kiedy pierwsi ochotnicy stanęli 
na szczycie, spuscih drabki z powrozów, po których wszedł oddział pie­
choty i uderzył na ty ły  krajowców, którzy odpierali atak pozorny przy­
puszczony z drugiej stiony przez francuzów. Na ten widok krajowcy 
przerażeni, poddali się bez wystrzału. W szyscy  naczelnicy pokoleń pod­
dali się także w dniach następnych, a gubernator donosi,  że w końcu 
Grudnia uznała Otahejti i Morai protektorat francuzki.

K ról Otto ośw iadczył posłow i francuzkiemu w  A tenach ,  panu  Piscatory,
źe wolałby złożyć koronę, niż poddać się pod warunki tureckie, poniża­
jące Grecyą.

P a r y ż ,  d. 2 2 .  Maja. —  Król dał wczoraj posłuchanie nowemu po­
słowi hiszpańskiemu, jenerałowi Narvaez i przyjął od niego pismo zawie- 
rzytclniające. Pierwszy sekretarz poselstwa francuzkiego w Konstantyno­
polu Ernest Barante przybył do Paryża z depeszami.

Process przeciw jenerałowi Cnbieres dopiero się rozpocznie po zakoń­
czeniu posiedzeń izb, to jest w końcu Lipca.

Petycya Hieronima Bonapartego podana do izb brzmi jak następuje: 
śmierć zabrała wszystkich braci cesarza, okrom jednego, który się teraz od­
wołuje do Francyi. W  końcu mojego życia, nad brzegiem grobu dopeł­
niam świętego obowiązku, jako obywatel i ojciee, kiedy wszystko czynię, 
co w  mojej jest mocy, aby znaleść ojczyznę, która mi jest drogą nad 
wszystko i kiedy dokładam s ta ra ń , aby moje dzieci tam sprowadzić 
i ich usługi poświęcić ojczyźnie. Pierwszy to raz po opuszczeniu p0la 
przeżeranie pod W a t e r l o o ,  odwołuję się do kraju. Jeżeli dawniej tego 
1116 uczyniłem , pochodziło to z tą d , że miałem jeszcze braci i nie chciałem

być sędzią wyłącznym spraw moich i sądziłem, że czas sam da mi zadosyć- 
uczynienie. Niestety nie spełniły się moje życzenia. Rząd jeszcze nie­
dawno okazał, że w całej mocy użyje broni, którą złożono w chwili prze­
silenia w jego ręce. W  roku 1 8 1 4 .  wydano z zagranicą prawa wygnania, 
potępienia i konliskacyi. Krewni cesarza podzielali jego nieszczęście i nie­
szczęście f ra n cy i ,  nie potępiono nas wyrokiem, ale postąpiono wbrew 
wszystkim prawom narodów ucywilizowanych. W  roku 1 8 3 0 .  powstała 
f r ancya ,  rewolucya z tego roku przyrzekła krzywdy wyrządzone napra­
wić ale utrzymano wygnanie Napoleończyków. Powiadano", źe to tylko 
środek przechodni, którego kraj poruszony potrzebował. Rząd chciał 
tylko b ron i , aby jej użyć w potrzebie i złagodnością. W  rzeczy samej 
przybyło kilku członków rodziny cesarza do Francyi i tam swobodnie prze­
bywali. W  ówczas żył jeszcze król Rzymu, syn cesarza, i z tego powo­
du miano względy polityczne ugruntowane pozornie na słuszności. Teraz 
po upływie lat siedmnastu, śród głębokiego pokoju, zatrzymują środki te 
nie tylko z całą surowością, ale je jeszcze zostrzają, ponieważ rząd nie- 
dozwolił najmłodszemu mojemu synowi udać się do Paryża dla załatwienia 
prywatnych interessów. Nic nie inoźe tego usprawiedliwić, gdyż tu oświad­
czam jak najuroczyścej i na mój honor, że nigdy ani j a ,  ani moje dzieci 
nie mieszały się do rozdwojeń politycznych Francyi. Mój syn najmłodszy 
w lat 10  urodził się po wydaniu praw a, które go z Francyi oddala. Ż ą ­
dam ty lko ,  abym podlegał p raw u ,  tak jak każdy i abym wprowadzony 
został w prawa jako obywatel francuzki. Jestem gotów dopełnić wszy­
stkich obowiązków. Od chwili, kiedy ws k u t e k  tej prośby poddaję się 
ogólnym prawom , nie można się odwoływać rozsądnie na położenie w y­
ją tkowe lub niebezpieczeństwa polityczne, tylko wspieranoby sie na oczy­
wistej nieprawiedliwości lub na uczuciu ślepej i niedowierzającej bojaźni. 
Dawniejsze postępowanie izby w tein pytaniu rokuje mi pomyślność, oka­
zała się po razy kilka skłonną, do zniesienia prawa wygnania ciążącego na 
kiewnych cesarza. W  r. 1 8 4 5 .  podano kilka petycyi#względem powrotu 
naszego do Francyi, z przychylnem sprawozdaniem odesłano je  do mini­
strów , a obecni na posiedzeniu członkowie teraźniejszego gabinetu nie opie­
rali się temu. Żądam wymiaru sprawiedliwości,  odwołuję się do opinii 
wszystkich bez różnicy, na nieskazitelnej dziedzinie prawa powszechnego 
i słuszności, nie masz we francuskich izbach stronnictwa. Bezwątpienia, 
potrzeba jest trzech władz zgody do cofnięcia p raw a,  które mnie wskazuje 
na wygnanie, ale nie wątpię, że wyrzeczenie pomyślne izby pociągnie za 
sobą przychylenie się władzy wykonawczej. Jako obyw atel,  żołnierz 
i król , jako  potępiony w y g n a n ie c , byłem go tów  znosić w szystk ie  ofiary, 
z wyjątkiem wyrzeczenia się miłości ojczyzny. Czyliż mi chcecie wzbro­
nić umrzeć we Francyi,  wśród moich współobywateli i moich starych to­
warzyszów brom ? Czyliż chcecie odjąć mi tę pociechę, źe moi synowie 
nie będą mogli poświęcać służby swej ojczyźnie? Czyliż nigdy mi nie zo­
stanie wymierzoną sprawiedliwość dla tego jedynie,  że byłem bratem cesa­
rza? Upraszam izbę deputowanych w mojem i moich dzieci imieniu, aby 
przez wzgląd na moją petycyą przyłożyła się do zniesienia praw a, które 
wyrzekło względem pas wygnanie.

F r o r e n c y a ,  dnia 18. Kwietnia H i e r o n i m .
Now y dramat f  eliksa P ya t ,  »Zbieracz gałganów w Paryźu« bardzo 

się podoba w teatrze porte St. Martin.
A  n g  1 i a.

L o n d y n ,  d. 20 .  Maja. — Stosunki handlowe i pieniężne poprawiły 
się w skutek polepszenia się stanu banku. Jednakowoż mało odbyło się 
interessów na giełdzie.

Gazeta T i m e s  powiada w swym artykule miejskim, że citia obojętnie 
przyjęła wiadomość o utworzeniu się komitetu, względem spraw kolei że­
laznych, ponieważ okoliczności daleko więcej dokazały niż postanowienia 
parlamentu. Wszystkie nowe plany względem kolei żelaznych zawieszono, 
a ten sam los spotka i nie jeden plan dawniejszy.

Dziś od p ły n ą ł  okrę t  »Hibernia« z 1 9 0 , 0 0 0  funt. szt. w  gotow izn ie  do 
N o w eg o  Jo rk u  za zboże.

T i m e s  opowiada o księciu brunszwickim Karolu, że dama pewna po­
życzyła mu pieniędzy, a nie mogąc otrzymać od niego d ługu ,  wniosła 
o exekucyą. iymczasem książę obwarował się w swyin domu i strzegł 
go pilnie przez służących. Szeryf widząc, źe niepodobna mu się w ślizgnąć 
do mieszkania księcia, wyrąbał drzwi do niego i zafantował mu srebra, 
le ra z  dopiero książę chciał płacić, ale szeryf wolał zatrzymać srebra, bo 
mu nie w ierzył,  ażeby dalszej blokady nie trzeba było przeciw niemu przed­
sięwziąć. Książe ten ma obyczaj, że dobrowolnie nie płaci, tylko trzeba 
go zawsze zdobywać i nabył w tej mierze wielkiej wprawy.

Z wielu stron nadchodzą wiadomości o nowych zaburzeniach z powodu 
głodu. —  Na wyspie J e r s e y  lud się zgromadził i złupił zboże i raakę 
a kiedy wojsko nadeszło, nie było czego bronić. Podobne zawichrzenia’ 
zaszły w Tawton i Torquay.

Nasze dzienniki donoszą z Konstantynopola pod d. 29 .  Kwietnia że 
z tamtąd wysłano 24. Kwietnia do Aten rossyjskie ultimatum, w którem 
żądają bez dalszych kołodów oddalenia Kolletisa i  niezwłocznego zadosyć- 
uczynienia T urcy i za obrazę jej posła Mussurusa. Pogłoska się upo­
wszechniła, że Rossia podjęła się na własną rękę wymusić to zadosyćuczy-
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nienie, gdyby rząd grecki nieehciał ustąpić. Dnia 30 .  Kwietnia miała się 
odbyć jeszcze jedna konferencya w  tej sprawie w Konstantynopolu. R e ­
prezentanci pięciu mocarstw, Reis Effendi i wielu innych tureckich mini­
s trów miało być na tej naradzie. Nagłe i silne wystąpienie Rossyi naka­
zuje ostrożność pod każdym względem.

L o n d y n ,  d. 21 .  Maja. — Na radzie tajnej wczoraj odbytej zamiano­
wała królowa hrabiego Clarendon wicekrólem Irlandyi, lub jak brzmi ty tu ł  
urzędowy jeneralnym namiestnikiem.

Na posiedzeniu izby niższej wniósł pan Hume zażalenie z powodu po­
słannictwa pułkownika Wylde do Portugalii,  które według jego zdania 
może uwikłać Anglią w wojnę, żądał przeto o przedłożenie instrukcyi da­
nych pułkownikowi. Lord John  Russel wzbraniał się tego uczynić, z tego 
powodu oświadczył pan Hume, iż rzecz tę powtórnie wniesie do parla­
mentu zaraz po świętach, aby Anglia przekonała się dowodnie, jak rzeczy 
te stoją. Izba niższa także odroczyła swe posiedzenia aż do 28. Maja,

S ir  Charles Napier znajduje się jeszcze w Portsmouth i głoszą, że d o ­
piero za dziesięć dni wypłynie na miejsce przeznaczenia. Nie uda on się 
na morze śródziemne, lecz ma zastąpić wiceadmirała Parker w Lizbonie, 
a ten obejmie nad flotą morza śródziemnego dowództwo. Zdaje się, że dla 
tego sir C. Napier wybranym został przez rząd na dowódzcę floty stojącej na 
T agu , bo był dawniej naczelnikiem floty portugalskiej i zna stronnictwa 
portugalskie. Z tego powodu spodziewają się po jego wpły wie w Portu ­
galii, iż on przyłoży się do pacyfikacyi tego narodu.

Zawichrzenia wciąż trwają w zachodniej części Anglii, ale środki rzą­
dowe rozporządzone, zapewne wystarczą na ich uśmierzenie.

S ir  H arry Sm ith , zwycięzca z pod Aliwal, przyję ty został wczoraj 
uroczyście w grono obywateli londyńskich. Oświadczył w  dziękczyn­
nej mowie swe przekonanie, że jeżeli Anglia pozostanie wierną zasadzie 
wolności, która cechuje wszystkie instytucye angielskie, wyjdzie natenczas 
ze wszystkich niebezpieczeństw zwycięzko, podobnie jak jej wojsko z pod 
Sudiecz.

W edług M o r n i n g  C h r o n i c i e  coraz więcej upowszechnia się w y­
palanie po gorzelniach cukru. Pewien gorzelany co tydzień od pewnego 
czasu wypala w  swej gorzelni po 2 0  ton cukru i znalazł wypadek tak ko­
rzystny dla siebie, że powiększył liczbę ton cukru na 3 0  na tydzień.

Statkiem parowym »Jackal« nadeszły depesze do lorda Pahnerstona 
z Oporto. Pułkownik W ylde znajdował się d. 16. Maja w Oporto, junta 
atoli po naradzie ośmiodniowej odrzuciła stanowczo warunki. W  Oporto 
upowszechniła się pogłoska, że Dom Miguei wylądował z angielskiego brygu 
pod Villeconde i zmierza do Oporto. Byłby to przypadek przewidziany 
przez rząd angielski, do mieszania się czynnie w sprawy' portugalskie. — 
Z wojska królow ej,  które się cofnęło z cytadeli W ian y  po 5 6  dniowem 
oblężaniu, niemal wszyscy żołuierze i oficerowie dostali się do niewoli 
i tylko gubernator i 5 oficerów uszło na pokład statku »Jackal«. Odpły­
nęli oni do Lizbony.

Z Lizbony donoszą pod d. 15- Maja, że bank po długiej naradzie po­
stanowił rządowi pożyczyć 2 5 0  kontos. W  głównej kwaterze Saldanhy 
nie masz pieniędzy, a sam jenerał uwiadomił rząd ,  że kassa wojskowa za­
wiera tylko 5 6 7  milreis. — Portugalski poseł w P ary żu ,  Visconde Car- 
re ira ,  przyjaciel ścisły Filipa Ludwika został mianowany nauczycielem na- 
stępcy tronu portugalskiego, w miejsce wygnanego Dietza.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  16- Maja. — Jenerał Rodil przybył do stolicy. Clamor pu­

blico zaprzecza, aby jenerał Espartero miał prosić o pozwolenie powróce­
nia do Hiszpanii. Jenerał umie cenić swą godność i nie będzie błagał o łaskę 
gdzie ma prawo zasobą. W edług obiegającej pogłoski, ministerstwo ra­
dziło na ostatnim posiedzeniu względem przywołania Espartery. Niektórzy 
ministrowie sądzili, że trzeba go zamianować senatorem, powrócić do da­
wnych stopni i godności, ale nie wpuszczać do Hiszpanii przez czas niejaki.

P rzy  tej sposobności mieli się skłócić jenerał Serrano i Mendizabał. — An­
gielski poseł stara się wszelkiemi sposobami postawić Olozagę na czele mi-*- 
nisterstwa.

Jenerał Concha z powodu słabości nie opuścił jeszcze M adrytu  jako 
naczelny wódz oddzielnego k o rp u su , mającego wkroczyć do Portugalii.

Wszyscy są ciekawi jaki wypadek okaże śledztwo przedwstępne w yto­
czone przeciw la Riva. W ielu uważa go za niewinnego, chociaż niemoże 
sobie wytłumaczyć okoliczności, towarzyszących wypadkom strzału.

Królowa dwa razy miała przypadek w A r a n j u e z .  Jadąc w pojeździe 
własną ręką kierowała czterema końmi, nad brzegiem Tagu konie wprzo- 
dzie uskoczyły na bok i niezawodnie przewróciłyby pojazd królowej w rze- 
k ę ,  gdyby koniuszy' nie był natychmiast zatrzymał koni. Nazajutrz królo­
wa i nadzwyczajną szybkością jechała kabrioletem, który tak silnie zawa­
dził > drzewo, że jedno koło pękło i pojazd na bok się przewrócił. Szczę­
ściem królowa nie zoztała uszkodzoną,

W  G r e n a d z i e  podwyższenie ceny zboża w dniu 4. Maja wywołało 
ważne zamieszanie. W o jsk a ,  które przyjmowano ze wszech stron kamienia­
mi i strzałami pistoletowemi, dały ognia nareszcie i spokojność została przy­
wróconą dopiero wówczas, gdy kilkudziesiąt ludzi straciło życie. Miasto 
ogłoszonćm zostało w stanie oblężenia. W’ czasie zaburzenia jakiś szaleniec 
podłożył ogień pod swój dom, wszedł na dach i rzucał dachówki na gmin 
zgromadzony. Żołnierze nareszcie dostali się na dech i zastrzelili nieszczę­
śliwego, ponieważ się poddać nie chciał. —  Podobne zaburzenia zaszły 
w Carmona i Leon.

Królowa w Aranjuez zabawia się spacerami. Przedwczoraj sama kiero­
wała powozem, infantka dona Józefa kierowała drugim mniejszym i ściga­
ła się z królową, oba powozy tak silnie się trąciły, że gonitwę wstrzymać 
musiano. Minister skarbu , pan Salamanca, na rozkaz kró low ej, wezwa­
ny został do Aranjuez, by jako człowiek fachowy urządzić teatr równie 
jak  walkę byków. Jenerał Serrano także znajduje się w Arnjuez. Król 
zaś ciągle w Casa dcl Campo bawi się polowaniem na króliki i ,  jak donosi 
wczoraj jeden z dzienników, zabił ich 21 .  Jego przodek Karól Ilłci,  czę­
sto na jednem polowaniu zabijał po 1 0 0  dzików. Z resztą król jeździ tyl­
ko w karecie eskortowanej przez kirasjerów.

T i e m p o  z dnia 3. ogłosił nową petycyę infanta don Enrique do kró­
lowej,  datowaną z Rzymu 16. Kwietnia. Infant powołując się na łaski 
królowej wyświadczone tylu innym a mianowicie panu Olozadze, prosi, by 
raczyła położyć koniec jego wyjątkowemu położeniu i zatwierdziła jego 
małżeństwo z hrabianką Castella, dawszy już poprzednio ustne pozwolenie, 
W  petycyi tej infant hrabiankę Castella nazywa żoną.

K s i ę s t w a  N a d d u n a j s k i e .
B u k a r e s t ,  d. f>. Maja. Zbrodniarze usiłowali miasto nasze do reszty 

spalić i podłożyli ogień na czterech miejscach. Dnia 5. Maja z rana o go­
dzinie 2 podłożono ogień w kościele Stego Ilie, w  dzielnicy zwaną niebie­
ską na prawym brzegu Dembowicy, w dworze księcia Skarlata Ghiki,  a na- 
konicc w teatrze. Równie znaleziono listy odgrażające podpaleniem i łu- 
pieztwem.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
T r z e m e s z n o ,  d. 2 5 .  Maja. —- Komissia wyznaczona przez sąd nad- 

zieuiiański w Bydgoszczy do wyprowadzenia śledztwa z powodu zaszłych 
rozruchów w naszym powiecie zebrała się dnia 10.  b. m. i zawyrokowała 
w sprawie 1 0 0  obwinionych o zaburzenia publicznej spokojności. Od 20 .  
b. m, zaczęto spełniać kary wyrobami naznaczone. Szybkość postępowania, 
kary  ciężkie cielesne, a krótkie więzienie, nietylko że nie pogorszyły poło­
żenia niejednej biednej rodziny z powodu panującej drożyzny i oddalenia 
wspieracej je  ręki przez czas przydłuższy, ale jeszcze przyłożyły  się do 
uspokojenia umysłów.

O B W I E S Z C Z E N IE .

W  księdze hipotecznej wsi szlacheckiej G r a -  
i w a  ó .  28-, po łożonej w powiecie W ą g ro -  
eckim, do której należy wieś K o n a r y  i 
stkowia B r o d z i k ó w  o,  zapisane jest co ua- 
puje:

a • w’ R ubr.  II. p o d  liczbą 1., (dawniej N r . 2.) 
Possessya zastawna an tychre tyczna  przyległej 
i K o n ary  dla Stanisława Ulatowskiego na mo- 
sporządzonej na dniu 22. C zerw ca  1789. r. 

;ed Sądem grodzkim Poznańskim inskrypcyi 
sez Panią dożyw otn ią  Antoninę v. G em bartów  
dowiałą Lnatowską j braćmi trzem a, to jest 
w erym , Ignacym i Serafinem Ulatowskiemi, 
ględem osobno w B ub M  p(K] liczbą lw szą  
t rzy  lata z zastrzezonem przedłużeniem od 

ech do trzech ła t ,  zapisanej summy zastawnej 
ilości 70,000 Złp. czyli 41,666 -j/al. 16 dgr., 
dana do intabulacyi na dniu 25. Kwietnia r. 
)6. i ex agnilioue braci Ignacego i Serafina 
[ a t o w s k i c h  do  p ro toko łów  z dnia 25. i 27. 
vietnia r. 17.06. zapisane vigore decreti z dnia

13. S tycznia r. 1798., jednakże ty lko  in vim pro- 
iestationis ze względu na b raku jącą  agnicyą 
współdziedzica Xawerego U latowskiego;

b. w Rubr.  III. pod liczbą 1.
11,666 Tal. 16 dgr.,  czyli 70,000 Złp., k tóre  

jaka summa zastawna ex inscriptione Xawerego, 
Ignacego i Serafina braci U lafowskich sp o rz ą ­
dzonej na dniu 22. Czerw ca r. 1789. przed S ą ­
dem grodzkim Poznańskim dla współdziedzica 
S tanis ława Ulatowskiego zapisane, k tórem u za ­
miast p rowizyi p rzyznane zostało o sobno  w r u ­
b ryce  II. p o d  liczbą 1. zapisane p raw o  possessyi 
an tychre tyczne j przyległej wsi Konary .  P odane 
dp intabulacyi na dniu 25. Kwietnia r. 1796.,  a 
p rzyznane  przez Ignacego i Serafina braci Ula- 
towskich ad protocolhim z dnia 25. i 27. Kwietnia 
r. 1796. W ciągnięte  na mocy dekretu z dnia 13. 
S tycznia  r. 1798., jednakże ty lko  in vim prote- 
stationis ze względu brakujące j agnicvi Xawe­
rego Ulatowskiego.

N a te dwa powyższe intabulaty  został z w y ­
kazem hipotecznym byłe j Regencyi Pruss p o łu ­
dniow ych w  Poznaniu  z dnia 1, G rudnia  r. 1798.

z in sk rypcyą  Sądu grodzkiego Poznańskiego z dn. 
22. .Czerw ca roku  1789. u tw o rzo n y  tylko jeden  
d o k u m e n t  hipoteczny, k tó ry  podobno  miał za­
ginąć;

c. w Rubr. II. pod liczbą 2. (dawniej Nr. 3 .)
p ro tes tacya  de non amplius alienando vel dis po- 

nendo, względem zawartego na dn iu  5. Lipca r. 
1804. kontrak tu  kupna między współdziedzicem 
ty c h  d ó b r  Stanisławem Ulatowskim  i Józefem 
G rabowskim  w M ilew ce ,  a w  k tórym  Stanisław 
U latowski Józefowi G ra b o w sk iem u  dobra G ra ­
b o w a ,  K onary  i Pustkow ia B rodzikow o, jem u 
podobno  już wyłącznie należące się sprzedał, a 
zarazem na to zezwolił,  że gdyby  własność tych  
dóbr  nie natychmiast przyjść by miała na k u p u .  
jącego, p o d o b n a  protestacya natenczas zapisa­
ną być miała na część jego czwartą R y b o w a .  
Zapisano w skutek prośby JózefaG rabow sk iego  
de prnesentato 8. C z e r w . r. 1805. z m ocy  dekretu 
z dnia 15. Lipca r. 4805. na p raw o  własności 
służące Stanisławowi Ulatowskiem u do  czwartej 
części tych czterech dóbr.

W y g o to w a n y  na ten intabulat



gencyą  P ru ss  p ołud n iow ych  w  Poznaniu doku­
m en t ,  składający się z kopii w ierzytelnej k o n ­
traktu kupna z dnia 5. Lipca r 1804. i w ykazu  
hipotecznego z dnia 12. Sierpnia r. 1805. ma także 
b y ć  zagubiony;

d. w R u h r .  II. p o d  liczbą 3. (d aw n ie j  N r. 4.) 
p ro t e s la c y a  de non amplius alienando vel dispo- 

nendo, zap isana  w  sku tek  podan ia  Jó z e fa  G r a ­
b o w sk ie g o  z dn ia  10. Sierpnia i 19. Paźdz ie rn ika  
r. 1805. oigore decreti z dnia 4. L is to p a d a  ej. a. 
na fu n d a m e n c ie  k o n trak tu  k u p n a  s ą d o w n ie  s p o ­
r z ą d z o n e g o  na dniu 5. L ipca  r o k u  1804. m ięd zy  
w spó łw łaśc ic ie lem  d ó b r  G r a b o w a ,  K o n a r y  ' i  
P u s tk o w ia  B ro d z ik o w a ,  S tan is ław em  U la to w -  
skiin i Jó ze fem  G ra b o w s k im ,  a w  k tó r y m  p ie r ­
w sz y  na b ezp ie czeń s tw a  w łasno śc i  o d  p r z e d a ­
r tych  os ta tn iem u  d ó b r ,  z ezw a la  na  in ta b u la c y ą  
ta k o w eg o  o g ran iczen ia ,  tak że  na  d rug ie  dw ie  
części d ó b r  G r a b o w a ,  K o n a r y  i P u s tk o w ia  B r o ­
d z iko w a  należące  S ta n i s ła w o w i  U la to w sk iem u ,  
o p ró c z  już  p o d  Nr. 2. ( d a w n i e j  N r. 3 . )  na 4tą 
c zęść  zapisanego.

T a k ż e  na ten in f a b u la t  o tw o rz o n y  d o k u m e n t  
h ip o teczn y ,  s k ła d a ją c y  się z wy kazn h ipo teczne-  
go  by łe j  R e g e n c y i  P russ  p o łu d n io w y c h  w  Po  
znan iu  z dnia  16. G ru d n ia  r. 1805. i o d p isu  w ie ­
rzy te ln e g o  k o n t r a k tu  ku pn a  z dnia  5. L ip ca  r. 
1804. p o d o b n o  zag iną ł;

e. w  R u b r .  III. p o d  liczbą 3. 
p ro t e s la c y a  de non amplius intabulando zap isana  

n a  m o c y  ro z rz ą d z e n ia  z d. 19 S ty c z n ia  r. 1798. 
d la  A n to n in y  z G e m b a r tó w  o w d o w ia łe j  U la to w ­
skiej w zg lędem  z a m e ld o w a n e  na dn iu  19. L is to ­
p a d a  r. 1796. w ie rz y te ln o ś c i  resp. w  ilości 10 ,000 
Zip. czyli 1666 T a l .  16 dgr. e r  inscriptione  J ó ­
ze fa  U la to w sk ie g o  in ca stro  Gnesnensi dc f e r i a l l .  
p o s t dominicam sexagesim al proxim o  1741. w zg lę ­
d e m  500 0  Z łp .  czyli 8 3 3  T a l.  8  dgr.  z k w itu  są ­
d o w n ie  w y s ta w io n e g o  p rzez  Jó z e fa  U la to w s k i e ­
g o  na r z e cz  A n ton ieg o  L o sso ck ieg o  w  S ąd z ie  
g ro d z k im  P o z n a ń sk im  fe r ia  VI. in v ig ilia  fe s t i  
assum tionis in coelum v irg in is  M ariae  1761 . ,  i 
w zg lęd em  47,000  Z łp . czyli 7833  T a l .  8  dgr.  ex 
inscrip tione  J ó z e f a  U la to w sk ie g o  in castro  P o -  
snaniensi de sabbatho p o st f e s t  urn nata lis San cti 
Johannis B ap /is /ae  proxim o  1762.

U t w o r z o n y  na  ten  in t a b u la t  d o k u m e n t  h ip o ­
te c z n y ,  sk łada  się z w y k a z u  h ip o te c z n e g o  b y łe j  
R e g e n c y i  P ru s s  p o łu d n i o w y c h  w  P o zn an iu  z dn.
1. G ru d n ia  r  17 98 . ,  i o d p is u  w ie rz y te ln eg o  p r o ­
to k ó ł u  z dnia  19. L is to p ad a  r. 1 7 96 ;

/ .  w  R u b r .  III. p o d  liczbą 4.
8 3 3 3 T a l .  8 d g r .  czy li  50,OOOZłp., k tó r e  w s p ó ł ­

w łaśc ic ie l  S e ra f in  U la fo w sk i  p o d łu g  ob ligacv i  
z dnia  29. C z e r w c a  r. 1793. r e k o g n o s k o w a u e j  
p r z e d  N o ta ry u s z e m  i św iadkam i z a p o ż y c z y ł  od  
A n to n in y  z G e m b a r t ó w  o w d o w ia łe j  U la to w sk ie j  
za  o p łacen iem  p ro w iz y i  p o  5 od  sta, p ó łro c z n e m  
w y p o w ie d z e n ie m  i z a s ta w u  na leżące j m u się 
części d ó b r  ty ch  , zap isan o  w  sk u tek  z a m e ld o ­
w an ia  w ie rz y c ie lk i ,  z  dnia  19. L is to p a d a  r. 1796. 
p o  nas tąp ion e in  p rz y z n a n iu  S e ra f ina  U la to w ­
sk iego  ad protoco/lum  z dn ia  28. S ty c z n ia  r. 1797. 
e x  decreto  z dnia  13. S ty c z n ia  r. 1798 na część 
j e g o  te j  m ajętności.

N a  p o w y ż s z e  8333  T a l .  8  dgr. czyli 50 ,000  
Z łp .  n a le ż ą c e  się A n ton in y  z G e m b a r t ó w  o w d o ­
w ia łe j  U la to w s k ie j  zos ta ły .

g. 2 5 0 0  rl al. czyli 15,000 Złp. s u b in g ro s s o w a -  
n e  w  sk u te k  z am e ld o w a n ia  S tan is ław a  U la to w ­
sk ieg o  z dn ia  1. P aźdz ie rn ika  r. 1796 , i na m o c y  
z o z rz ą d z e n ia  z d. 13. S ty c z n ia  r. 1798 .,  k tó r e  taż 
z a p o ż y c z y ła  o d  S ta n is ła w a  U la to w sk ieg o  p o d łu g  
o b l ig a cy i  w y s ta w io n e j  w  m iesiącu  C z e rw c u  r o k u  
17 93 . ,  a p rz e d  N o ta ry u s z e m  i św iadkam i rek o -  
g n o s k o w a n e j ,  j e d n a k o w o ż  ty lk o  in vim p ro te ­
st a t io n is, w zg lęd em  b r a k u ją c e j  agnicyi o w d o ­
w iałej U la to w sk ie j .

N a  p o w y ż s z e  d la  A n to n in y  z G e m b a r tó w  o- 
w d o w ia łć j  U la to w sk ie j  z ap is an e  8 3 3 3  T a l.  8  dgr. 
c z y l i  50 ,000 Z łp . i s u b in g ro s s o w a n y c h  na tychże  
d la  S ta n is ław a  U la to w sk ie g o  250Ó T a la r ,  czyli 
15 ,000  Z łp .  zo s ta ły  w y g o to w a n e  d w a  d o k u m e n -  
ta  h ip o t e c z n e ,  k tó r e  sk łada ją  się ze  w z g lę d u  na 
jn t a b u la t  p i e r w s z y ,  % obligacy i o ry g in a ln e j  z d n .  
29 . C z e r w c a  r. 1793. w raz  z w y k a z e m  k ip o tec z -  
n y m  b y łe j  R eg e n c y i  P ru ss  p o łu d n io w y c h  w  P o ­
z n a n iu  z dnia 1. G ru d n ia  r. 17.98., i ze  w z g lę d u  
n a  in tab u la t  ostatni z  kopii w ie rzy te ln e j  zw y ż  
w y m ien io n eg o  d o k u m e n tu  h ip o tec zn eg o ,  o b l ig a ­
cyi o ry g in a ln e j  z m iesiąca C z e rw c a  r. 1793. i 
w y k a z u  h ip o teczn ego  r z e c z o n e j  P.egencyi z  dnia 
1. G ru d n ia  r o k u  1798. D o k u m e n t  b r z m i ą c y  na 
su b in g rosso w an e  2500  T al.  czyli 15,000 Zip. p o ­
dobn ież  także zginął;

h. w  R u b r .  III. p o d  liczbą 6.
P osag  c ó re k  b y łe g o  w łaścic ie la  J ó z e f a  U la ­

to w sk ie g o ,  mianowicie  E u f r o z y n y  w p rz ó d  za ­
m ężnej M o s to w sk ie j ,  p o tem  zam ężne j  Budzi-  
s zew sk ie j  lu b  su k ce s so ró w  te jż e ,  J ó z e f a ty  z a ­
m ężne j S z y p o w s k ie j .M a ry a n n y  zam ężnej W i e r z ­
bińskiej ,  K a ta rz y n y ,  K u n e g u n d y ,  Zofii i D om i-  
c e l ly ,  co  d o  ilości jeszcze  nie w y ś le d z o n e g o ,  
k t ó r y  p rzy  uregu low an iu  t  i t  uli possession s  d la 
S tan is ła w a ,  Ignacego, X a w ereg o  i S eraf ina  b raci  
U la to w sk ic h  zarazem z u rz ę d u  zap isan y  został,  
w s k u t e k  rozrządzenia  z dnia  13. S tyczn .  r  1798.

Na ten  in tab u la t  żaden  d o k u m e n t  h ip o te c z n y  
nie zo s ta ł  udzielony.

G d y  H ra b ia  J ó z e f  G r a b o w s k i  te raź n ie jszy  
w łaśc ic ie l  w ym ien ion ych  d ó b r  w nos i ł  o w y ina  
zan ie  z w y ż  su b  Lit. a. aż do  h. w s p o m n io n y c h  
in ta b u la tó w  i resp. o  a m o r ly z a c y ą  u d z ie lo n y ch  
na t e ,  a po  części zag u b io n y c h  d o k u m e n tó w ,  
p rz y c z e m  tw ierdził  i p o d a ł ,  źe in ta b u la ty  r z e ­
c z o n e  już d a w n o  są zap łacon e  resp . z a s p o k o j o ­
n e ,  j e d n a k o w o ż  co się ty c z y  in ta b u la tó w  a d l i t -  
teram  e. f .  h . , w  stanie nie jes t  ani w ia ro g o d n e  
k w i ty  os ta tn ich  n iezap rzeczon ych  p o s iad ac zó w  
ty c h ż e  o k a z a ć ,  a lb o  po s iad ac zy  t y c h ,  lu b  suk-  
c e s s o ró w  ich w tak im  sp o so b ie  w y k a z a ć ,  ab y  
m ogły  b y ć  w ezw an i  do  w ys taw ien ia  kw itó w ,  
w ięc  w z y w a ją  się niniejszem :

K om m issan t  p o lak  zn a ją c y  g ru n to w n ie  p rak -  
ty k ę  m ate r ja lną  i u z d a tn io n y  d o  p ro w a d z e n ia  
k o re s p o n d e n c j i  w ję z y k u  n iem ieck im , zna jdz ie  
na St. J a n  r. b .  k o rz y s tn ą  posadę .

Bliższej w iad o m o śc i  udzie l i
L e o p o l d  G o l d e n r i n g  

w  P o z n a n i u ,  w  r y n k u  N r .  62.

€ O b ic ia  papierotce  w  n a j-  >
C  n o w s z y c h  desen iach  p o leca  p o  cenach

1 )  U r .  S tan is ław  U la lo w sk i ,
2 )  U r  J ó z e f  G r a b o w s k i ,2>
3 )  U r .  A n ton in a  z G e m b a r tó w  o w d o w ia ła

U la to w s k a ,
4)  z w y ż  su b  Lit h. w y m ie n io n e  có rk i  d a ­

w nie jszego  w łaśc ic ie la  Jó z e f a  U l a ­
to w sk ie g o ,

resp . ich su k c es so ro w ie ,  c e s s y o u a ry u s z e  lub  n a ­
s t ę p c y  w’ p r a w a c h  ic h ,  ja k o  też  i w s z y s c y  ci, 
k t ó r z y  z jak ieg ok o lw iek  innego  fu n d a m e n tu  na 
in ta b u la ty  su b  Lit. a. do  h. w y m ie n io n e  i nań  
w y g o to w a n e ,  a  p o  części z ag u b io n e  d o k u m e n la  
h ip o te c z n e  ja k o  właśc ic ie le ,  c e s s y o n a ry u sz e ,  p o ­
s iad acze  zas taw ni lub  j a k o w y c h  pism, p r e te n s y e  
m ieć m n iem a ją ,  aby' się p re ten sy a m i ta k o w e m i  
zgłosili w  te rm in ie

n a  d z i e ń  30 .  C z e r w c a  r. b. 
z ran a  o godzin ie  11. p rz e d  W n y r a  B ( m i c h e r  
R a d z c ą  S ą d u  G łó w n e g o  w nasze j  i z b ie  i n s t r u k -  
cy jn e j  w y z n a c z o n y m ,  g d y ż  w  raz ie  p rz e c iw n y m  
s p o d z ie w a ć  się m o gą ,  źe z p re te n sy a m i sw em i 
d o  z w y ż  w y m ie n io n y c h  stlmm i d o k u m e n tó w  
h ip o te c z n y c h  zostaną  w y k lu c z e n i ,  im w zg lędem  
ty c h ż e  w ie c z n e  n a k azan em  b ę d z ie  milczen ie  i 
p o s tą p io n e m  b ęd z ie  z a m o r ty z a c y ą  d o k u m e n tó w  
h ip o teczn y ch .

B y d g o s z c z ,  dnia  15. L u te g o  1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S en a t  II.

D n i a  17.  C z e r w c a  r. b . ,  i e w en t .  n a s tę p u ­
jąceg o  dnia o  g odz in ie  9 te j  z ra n a  zaczyna jąc ,  
w C z a r n u s z c e  p o d  P l e s z e w e m  zn aczny  
in w e n ta r z  g o s p o d a r s k i ,  m ian o w ic ie  o k o ło  1000 
s z t u k  o w ie c  i jag n ią t ,  w o ł y  r o b o c z e ,  k r o w y ,  j a ­
ło w e  b y d ło ,  k o n ie ,  ź re b a k i  ró ż n e g o  w ieku ,  p ó ł-  
szo rk i  i narzęd z ia  ro ln ic z e ,  za  n a ty c h m ia s to w ą  
zap ła tą  w P ru sk im  k u ra n c ie  n a jw ię c e j  d a jąc em u  
ma b y ć  sp rz e d a n y .

P le s z e w ,  dnia 25. K w ie tn ia  1847.
R u e d e n b u r g ,

K o m m issa rz  sp ra w ie d l iw o śc i  i N o ta ry u s z .

H a f t y  f r a n e n a k i e  z n o w e j  nadse lk i  
p o leca  M. J .  K a m i e ń s k i

H a n d e l  P ł ó c i e n  i B i e l i z n y  
w  B aza rze .

n a ju m ia rk o w a ń s z y c h
C W. I tr o n t l ia l .  >

Mam honor uwiadomić Szanow na  
Publiczność jako z dniem dzisiej­
szym otw orzyłem  handel tow arów  
modnych w  Bazarze. Polecając się 
łaskawym  względom, zaręczam jak  
najściślejszą rzetelność w  sprzeda­
ży. Poznań, dnia 2. Maja 1847.

Koman K u t z n e r. — Bazar.
O d  I. C z e rw c a  z a p ro w a d z ę  p o lsk ą  kuchn ią ,  

i c h c ą c y c h  się m iesięczn ie  s to ło w a ć ,  z ap raszam .
J .  N. P i e t r o w s k i  w  H o te lu  R zym sk im .

P ie rw s z y  t r a n s p o r t  n o w y c h  śledzi o d e b r a ł  i 
p o leca  it. Iu Prtryer,

p r z y  W o d n e j  u l icy  w  d o m u  sz k o ły  im ienia
  L u d w ik i  p o d  ] l r .  3 0 .

Ś w ieży  p o r t e r  i p rz ed n ie  cy gara  w ęgiersk ie  
o t r z y m a ł  A. R e m u s ,

S z e ro k a  ulica N r. 6.

K ąp ie le  w H o te lu  Berlińsk im  nap rze -  
| | |  c iw k o  p o c z ty  z miesiącem M aja  r. b. tak 

}a k za w sze  ro z p o c z ę ły  s ię ,  u p ra sza jąc  
uniżenie  S z a n o w n ą  P u b liczn o ść  na n o w o  
o liczue i częs te  u ż y w an ie  ta k o w y c h .  

H f  P o z n a ń ,  du. 26. M a j a  1847.
I l l  F .  M i ś k i e w i c z .

Pięknie umeblowany pokój (na 
dole) z pościelą przy Sapieżyń- 
skiem i skład na w ełn ę  tamże, są  
do w ynajęcia na czas jarmarku 
wełnianego.

Bliższa wiadomość w  kantorze u 
C. Miillera i Spółki 

pod Nr. 3. placu Sapieźyńskiego

Skład na wełnę
jes t i tego r o k u  w  H o te lu  R z y m sk im  p r z y  u l icy  
W r o c ł a w s k ie j  d o  w y n a jęc ia .

J .  N. P i o t r o w s k i

W  d o m u  k u p ca  G r a e t z  w s ta ry m  r y n k u  p o d  
N r. 44. jest w ie lk i  p ró ż n o  s to ją c y  kram  na

skład wełny
p rz y d a tn y ,  do  w y n a jęc ia .

W e ł k i e  s k ł a d y  n a  w e ł n ę
p o d  pokryciem

p rz y  W i lh e l in o w s k ie j  u l icy  p o d  N retn  8. 
P o z n a ń ,  w M a ju  1847. M e y e r  F a l k .

Nazwy kościołom

W  niedzielę  dnia  30. >Inja 1847. r.

p rz e d  po łu d n iem .

W  ciąąru tygodnia  od dnia 
21. do ‘27. Maja.

W  kośc ie le  ka ted ra lnym  . . . .
Dnia 3. C z e rw c a  . . 

5V kośc. fani.  S.  M a ry i  M a g d .  .
r D nia  4 C zerw ca  . .

”  kościele S. W o jc i e c h a  . . .
D n ia  3. C z e rw c a  . .

W  kościele Ś. M a r c i n a ..............
r r an c isz k .  (gm ina  nieni.-kalot.)  . 
\V kościele dawn. X X .  Domin. 
W  kośc. S iós t r  miłosierdzia  . .

W  kośc. ewaniel.  S. K r z y ż a .  .

W  kośc. ewaniel.  S. P io t r a  . . 
W  kośc ie le  ga rn izonow ym  . . .

X . Pn. Plnszczew ski. 
X . Kom. Pią tkow ski .

- Man. Amman.
X .  Man. Prus inow ski

- Man. P ro k o p .
T en że  

• Dzick. Kamieński.

K ler .  B entkow ski .  
K ler .  K iiniii.
Kand. Miiller.  
P o c z ą tek  o godz. 9. 
II. K ons .  Dr Siedlec. 
Kazn. dyw, N tese .
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